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'1Ja wzór, dopuszczane były nieznaetz­
:ne zroiJam.y. Ta'kim wzorem był por­
tret króla Michała pędzla Daniela 
Schultza, zawieziony przez niego do 
Wioedni•a na dwór cesarski. W wielu 
zlx1o11ach peyl.skich znajdujemy je.go 
repliki i kop:i•e, zawS~W m-edukowane 
tylko do popiersia 9) (ryc. 86). 

Daniel Schultz jest chyba ostanim 
z rzędu malarzy ulegających wpły­
wom mrula.l'lstwa niderlandzkiego, pa­
nującego w Po1soe z.a królów z dy­
nrustii W1ruzów. Krótki okres panmva­
ni.a króla Michałia sta:nowi pod tym 
względem okres przejściowy. Za jego 
następcy, .Tta.na III Sobieskiego, zy~ 

skują prnewagę wpływy francuskie 
w sztuce. 

'llo, co wiedzieliśmy dotąd o Schul­
tmu z WY'Stawy sztuki niemiec-kiego , 
baroku i rokoka w Darmstad:nile w r. 
1914 i dmeła Biermamna 10

), w któ­
rym zebramo wyruiki tej wy·stawy, 
odbiega znacznie od inq.ywidualno­
ści ru:vty!Sty<CiZnej tego maJarza,. jak się 
ona pmedstawia w · świetle portretów 
dwóoh z kolei królów polskich. Wśród 
d:llieł Darriela Schultza zebranych 
w Da.rmshfl,d'2lie znajdowała się han­
dlarka dziczyzny w typie rodzajo­
wym (Sto1kholm) datowana na r. 
1654, - g, apa rodzimna ta:tal\Skiego 
rmurzy (Camskie Sioło), - s•zkioowy 
ry!SU'nek z Apollinem wśród muz 
(Gdańsk) i portret Konstancji von 
Holten (Gdań·sk). Niie było jednak aJni 
jednego portretu męskiego, a j-edyny 
portret kobiecy Konstancji von Hol­
ten zdaje s1ę nah~ileć do wczesnych 
dzieł Daniela Schultza. 

O cyklu całY'm repr·ezentacyjnych 
portretów. królów polskich pędzJa 

Daniela Schultza mówi inna jeszcze 

wzlnia.nk.a hi,storyczna. W swym 
. dmiell!lliku podróży Bernou'lli l!) wspo­
mina o znaddujących się w r. 1778 na 
ratuszu gdmiskim naturalnej wiel­
kości poi,tretach trzech królów po11-· 
s kich, Ja na Kazimicerza, Michała Ko­
rybuta i Jana III, które tarm oglą­

·dał. Te srume portrety pędzla Schul­
tza mają prawdopodobnie na myśli 
Fiiss1i i N a•gl•er, którzy wspominają 
o p01rtretach królów poLskiich jego 
automstw.a. W Gdańsku one s~ę nie 
zachowały, w'Obec czego z reprezen­
tacyjnych, całopostaciowych portre­
tów królewskich Schultza znajdują­
cy się obecnie na Wawelu portret 
Michała Wiśniowieckiego zdaje się 

być j edynym zachowa·nyu:n. Jest on 
też wcześniejszym od przeznaczone­
go tdo r.atusza gdańskiego 

Wiadomość pnzeka~ana przez Ber­
nouliego o portrecie króla Jana III 
na 1"1a1luszu w Gdańsku stW!ierdza, że 
Da:ni·el Schultz był czynny jeszcze na 
dworze trzeciego z kolei oo. jego ży­
cia króla polskiego. Długi okres jego 
działalności w Polsce zasługuje na 
poświęcenie większej uwagi temu 
niepośledniemu artyście, gdańs•zc2'Ja­

ni.nowi, kóry, j·ruk ·z tego oo wyżej było 
powiedtzia:ne zdaje się wynilmć, ode­
grać musiał · w dz1e~ach malarstwa 
w Polsce rolę Wlięk·szą niż ta, j·aką mu 
dotychczas przypisywano. 

9) jednym z nich jest również portret 
Michala Korybuta, pnedstawiający króla w 
popiersiu wkreślonym w owal, znajdujący się 
w Państwowych Zbiorach Sz'tuki na Wawelu. 

10) Biermann Q. Deutsches Barok und Ro­
koko, herausgeg. im Anschluss an die jahr~ 
hundert - Ausstellung 1650-1800, Darm­
stadt 1914, Leipzig 1914, t. 1-11. 

11) Bernoulli, Reisen durch Brandenburg, 
Pommern, Preussen, Curland, Russland und 
Pohlen in den Jahren 1777 u. 1778, Leipzig 
1779, t. l. str. 322. 
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Na dw~rze J an.a III .przeJ·.ywał 

Da,niel Schultz krótko i vowrócił do 
rodmi:nnego Gdml'ska, gdzie zmad 
w roku wikto11ii wiedel'tskliej 1683 rY) 

·stanowił on typ malarza-dworaka, 
używanego niekiedy w 'm:itsj,ach dy­
plomatycznych; jako artysta był też 
Darni,el SBhułtz rzadkim u nas repre­
·zenta•ntem malru~stwa par excellence 
:dworskie~o. W pol'ównaniu ·do tego 

co pozostlllło z jego dzieł w Gdańsku, 
jego oeuvre Ż cz.asów pobytu na dwo­
l'Z·e wars:T.awsJdm trzech z kolei kró­
ló>v zda:ie się być wię~s·zej wagi 
i m rary i będzie też niewątpłiwue 

uzupełnione dzieł·ami jego pędzla, 

które czeka.ją jes·2lcze na odkrycie 
i przypisanie jego autOJ'stwu. 

") Thieme-Recker o. c. 

PAŁAC MARSZAŁKA BIELIŃSKIEGO W STARYM OTWOCKU 

JAN WITKIEWICZ 

Pałac w Otwocku od stu mniejwięcej lat pozostawał 
niezamieszkany i opuszczony. W drugiej połowie XIX w. 
i w naszym jeszcze stuleciu niszczał stopniowo, a z opusz­
czonych murów wydzierano co bogatsze fragmenty jak 
marmurowe kominki, oddrzwia, kafle dekoracyjne, rzeźby, 
okna, drzwi, belki stropowe i t d. To nieprzeciętne dzieło 
przypuszczalnie architekta józefa fontany, mimo swe 
walory artystyczne i krajobrazowe w bliskim sąsiedz­

twie Warszawy nie wzbudziło zainteresowania pgwoła­
nych czynników w Jatach międzywojennych. Dopiero 
oi;Jecnie władze Polski Ludowej doceniając znaczenie za­
chowania dzieł sztuki zajęły się losami pałacu. Naczelna 
Dyrekcja Muzeów i Ochrony Zabytków prowadzi już od 
dwóch Jat podjęte na wielką ska!ę roboty konserwator­
skie, które nie tylko zabezpieczą pałac, ale przywracając 
mu dawną postać i wyposażenie dadzą mu jednocześnie 
przeznaczenie odpowiadające wartości tego cennego za­
bytku. 

l 

.. 

Pał.ac sto'i na wyspie jezioTa, u- czesny pikm oałego zJalożeni-a był 

w posi·rudaniu Zakladu Architektury 
Polskiej Politeohniki W ar,szawskiej. 
Pozostalo jedynie przeźroCIZe. 

tworz<Onego przez z.alewy wiślane. 

Wyspa ta pierwotnie, j'a:k siq zdaje, 
była CY'Plem wysuniętym w jeziorro 
i wstała sztuCJznie oddzielona od 
brzegu kanałem, obecnie bard:z;o gę­

sto zarosłym wodorostami. P rk obej­
mował nie tylko wyspę, ale z;aprojek­
towa;ny był bard~o szeroko. W spół-
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Pierwotne autorstwo P'ałacu w Ot­
wocku Wielkim poz.ostaje dotych­
czas Spo;rne. Mgr Zbigniew Rewski1

), 

1) Biuletyn Historii Sztuki i ~ultury, nr. 4, 
r. 1934, str. 270. 
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;$]. Siary Otwock. Sytuacja pierwotna dawnego pałacu. (rys. Państw. Pracownia Konserwacji 
Zabytków Architektury w Warszawie). 

_jwko pierwotnych twórców budowy, 
w l•atach 1693 do 1703, wymierna Ce­
.roni•ego lub Jó?Jef:a Fontwnę, odca Ja­
kub.a. N rudrnieni•a przy tym, .że "udział 
Jakuba FO'lltany moie odnosić się do 
przebudów 'P'ał.acu, jakie miały miej-

.. .soo w V-m i · VI-m dziesiątku XVIII 
wieku" . .Zdanie bo nlłlbiera cech słu­
szmości, gdy zestawimy daty budowy 
_palacu (1693-1703) z datrumi życia 

· i śmierci Jakuba Fontany (1710-
1773). 

Artykuł UJiniejszy nie ma na celu 
d·ociekań hi·sto·ryccznyoh, opartych na 
źród:bach 'archiwalny·ch, stanowi on 
jedynie sprawozdanie archi•teiktonicz­
.no-konserwruturskiie z robót przepro-

W1rudz.onych w ·roku 1947, sposobem 
gospodarczym, oraJz w r. 1948 z fun­
dusru inwestycyjnego . 

Pałac w Otwocku nie posiadał 

pomiarów in:wentaryz·acyjnych. W al­
bumie Rinza 2) z:Ililłljduje się repro­
dukcja projektu Sparborie.go r. 1850, 
gdzie dach ·na korpusie głównym jest 
obni:Wny, helmy mają bardzo nie­
pewny, j•rukby prowizoryczny kształt, 
a pnzedłuŻienie 2-ch bocznych skr.zy­
del .stanowią arkrudy, odpowiadające 
podci•eniom po obu stronach ryzalitu 
od południa. 

2 ) J. Hinc, Szkice architektonh:zne krajo· 
wych dzieł sztuki, str. 18/19. 
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88. Stary Otwock. Widok pałacu nad wodą. (fot. Państw. Pracownia Konserwacji Zabytków 
Architektury w Warszawie). 

W r. 1946 został wykonaJUy po­
mirur, ulZ'upełnri.ony w lrutach nast~p­
nych. 

Budynek popadł w ruinę po 
pierwszej wojnie światowej. Wnętme , 
ba!'ldizo zdewaJStowaJli wówc~as Niem­
cy, 11abier.ając oo był•o bardziej cen­
ne. Druchu n•a korpusie głównym pra­
wile nie było. Trochę lep1ej zachowało 
~ wi,a.ZI3Jillie, pokrycie, oraz stropo­
we belki na obu sk~zydłach i na ry­
zrulicie od południa, natomiast po­
między pięt1.1rumi powstwły niektóre 
belki, częściJOwo nawet zdrowe. 

W narożnikach, gdcie dawniej by­
ły rynny, długotrwale zacieki spowo-
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dowały p~knięcia murów, ~ursz.e­
nie cegły, porastanie grzybem. Licz­
ne pęknięcila murów wystę'P'owały 

zwłrus2loz:a Vf górnych pa:rtiach ścian 
zewnętrzny.ch, natomiast w dolnych, 
w piwn~oach i wież.ach pękni~ci•a spo­
wodowane były aJlbo ba:rdzo lichym 
gatunkiem cegły (niedopały), w prze­
róbkach z różnych czasów, albo tam, 
gdzie robiono podkopy oraz przebi­
cia murów w poszukiwaniu "skar­
bów". 

Freski znajdujące się na 1-ym pię­
tr:oo w dwóch sru1a<lh korpusu głów­
nego (od wsehodu (N i 0), oraJZ w · sali 
skrzydła w;sohooniego (T), pomimo 



2nacznyeh, miejscami, uszkodz.eń me­
cham.ioznyeh samego tynku, ora2 po­
mimo kurzu zachowują dość dobrze 
oo}'ls1Jość rysrunku i świeżość barw. 
W swJJi nam:hnej pierwszego pif;}tra 
pólnocno-<wschotdniej (N), widnieją 
ś1ady po .zerwanych płytkach boaze­
:nii, WYiSOk•ości około jednego metra. 

Z dawnych kominków pozostwły, 

przeważnie tylko czeluści palenisk. 
Wsz}'lstim oo przedstawiaro jakąś 
wartość, a dało się ~abrać, pl"Zepadło. 
W druwnej sali jad1alnej, na parterze 
w środku . p.ał:rucu (B) tkwi je•szcze 
górna płyta piaskowca orruz komineik 
z marmuru kieleckiego przeniesiony 

do starej oficyny po drugiej stronie 
jeziora. W sali pierWISizego piętra (N), 
w , głównej klatoe schodowej (H) na 
pal'terze i na pierwSIZym piętrze bar­
dzo uszkodzone tr:zy kominki wyko­
nane techniką nai'mitową w zaprar 
wie wapiennej, częściowo gipsowej. 
Ta.k,iż kominek znajduje się w i2bie 
na drug~im piętrze nad salą (N). 

Niezależnie od tych resztek lro­
minków, jest w m1rusteezku Karczew 
(3 kilometry) lmpli1czka przydroina 
przerue:silona z pał.acu, której MID.ę 

pl'ZY otworze wejściowYiffi st·runowi, 
być molie, dawna oprawa kominka. 
Oprawa ta jest majolikowa, a nie jak 

st. Stary Otwock. Rzut orzyziemi<t z oikop<tnymi piwnicami oficyn. (rys. Państw. Pracownia 
Kon>erwacji Zabytków Architektury w Warsza wie). 
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90 . . Stary Otwock. Rzut pierwszego piętra. 
(rys. Państw. Pracownia Konserwacji Archi­

tektury w Warszawie) . 

podaje Dr Bohdziewicz 3) - marmu­
rowa. 

Wszystkie okna, drzwi ~ewnętrz­
ne i pol'ltale mi·ały obramienia z pia­
s],{iowca pińczowskiego. Brakuje dużo 
węgarków od dołu, zwłaszcza na 
1-,szym piętrze gdzie okna są do sa­
mej podłogi i miały orz;dobną bailu­
stradę. Przy rabunku musiały byó te 
krwty wyrwane z kamieniem. 

Oały parteT, orwz p.iwnice pełne 

były grlliZu i ziemi. Podczas odgru­
wwywania 21nal·eziono wewnątrz: 

uł!amki _holenderskich płytek okła­
dlzrinowych, kafli piecowych o cha­
l'lru:kJte·rze gdańskim -z xvrn w., iden­
iy·czny·ch z odnajdyw.wnymi w Kazi­
mierzu DoLnym, parę obtłucronych 

blOików ·CIZia:l'ln~go i szal'lego marmuru, 
pollerowrunego, profi~owanego pocho­
d:za,cego zapewne z d:ruwnych węga­

rów drzwi. że niektóre odrzwia mu­
siały być kamienn;_e wnosić można 

rz; pozostałych po ni•ch ś~adach w oś­
cieżruch. 

Stropów nigdzie już nie było, Wlięc 
niewi1rudoo:nó jak!ie by)y plafony. Ni­
l)_{łe fragmenty f,ruset. _ wyty0Zają i1ch 
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sz,el'lokość i bogactwo, nie dają jed­
nak pełnej mo:hności ich odtwol'ze-­
nia. W nieco większym &topniu za­
chowały się dekoracje sztuk:atOl'skie 
ścirun, zwła;szcza w sa1i (L) na 1-szylll 
piętrze nad sienią ·główną. SaJ;a ta 
jest nieco wyżs~a (80 cm) od resrzi-y 
sal tego piętra (parter: 4 m. 1-sze: 
piętl'lo - 3,36 -. m). Zachowały silę tu. 
r.amy supraportó-w nad oknami 

-i drzwiami. Bardzo bogate nisz-e mu­
szlowe na r:zJeźby figuralne, stano-­
wiące j·edną zwią~runą ar ganicz.nie oa­
łość z niszami (terruz rzeźb niema). 
Ponad łukiem wejściowym do sali ba­
lo•wej (M) są rzeź-by figuralne nie­
mal 3/4 naturrulnej wielkości. Patrzą~ 
z dołu na ściany pomiędzy prześwi­
tami b elek puł-apowych wydawał<l' 

się, że ści·any pokryte są zieloną ple­
śnią, jaka występuje po zawilgoco­
nych tynkach. Zestawienie bi·ałych · 
sztukateTii z ·zielonym tłem ścialll­

było talk cieka:we, że nasuwała się­

myśl nrudania przy r.obotach wykiQ·ń­

czeniowych pO'dobnego tła zielonego •. 
P·o obejrzeniu z bliska oka?Jaro Slięp. 

że mniemana pleśń jest w rz.eczywi­
stości tłuczonymi ziarnkami butel­
kowego, -z,ielonego szkła, wtło0L'Joneg()­
w zaprawę tynkową ściany. Pr.re-­
świty zaprawy po oczys21czeniu i u ­
zupelm_i,eniu mogą dać bardzo cieka­
wy efekt, ~właJszcz•a p·rzy świetle-­

•Szbummym (,saJl-a ma okll'a od półno.-­
cy). Dekmacj•a s;:z;tu:~mtorska tej sali 
różni 1się wyraźnie w cha:r~akte!!:'!Ze­

kompozycji, .oraiZ technicznego wy-­
k!onama od anyeh sal i klatki schodo­
wej •. Nie mogę dotychozrus z powodó>v 
technimmyeh (dobrego diO'stęrpu) 'ZJa-

3 ) Bohdziewicz, Późnobarokowy kościóŁ· 
w Karczewie, Biul. Hist. Sztuki i Kultury,. 
grudzień 1947, nr. 3-4, str. 280, ryc. 98. 
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nailwować p.orówna"vc~o s:zmkrruter1i 
li musialem odł·OJżyć ha-da,nia do roku 
b~eżącego. Z dużą dozą pewTIJOści 
można jednak już twłerdzić, iż sztu­
k,a,terie sal (NOP) khutki schodowej 
CH) rsą późniejsze od rsraliJ (L), również 
r:z.eźby na -tympanonie frontowym 
rófnią się w charral~ter-zJe i wykorna­
niu nawet w~,dziarne z d<ołu, Ol'az są 
rz.aJillieCIZYWCZ'Oll'e pobrałą. 

Saila haluwa na pierw!>zym piętrze 
róimi się od ~nnych tym, że nie po­
si:a,da ś<ladów srztuk<atorskieh podzia­
łów i de}{'o1racji śdran. Nra jes:z.cze oca­
l:alych, c'zęściJowo tynkach widać ja_­
kiś nikly po.dzoirał Ińralarski o moty­
w.ach architektonic·znych; który ocrre­
kuje na dokładrni·ejsze ·od:0zytanie . 

Saila (R} na prierwsrzym piętr~e 

miała ścirany p·okryte materią, której 
drobne st-nzępy jeszoze g.dz.ieniegdzie 
się trzymają. Od 12rzylegającrej do tej 
•sali głównej k1atki s·chrodowej dzie­
liła ścirarua rozworowa (pruski mu T). 

Drzewo tej ściany zupełnie spróch­
nilało•. ]=»o TooebraJUiu okazało się, że 
dawruiej była, w tym miejscm sciana 
.z '{lełnego muru (l i pól cegły), ale wi­
docznie chciano ulrżyć podcz;as prze­
róbek niżej p·ołożonemu -sklepieniu. 

W głównym korpusie siel'i. oraz 
izby na parterze A, C, D, G, n1e uj.aw· 
niają ·żaJdnyoh fresków ani de·kora · 

·ćji, jedyni<e w dużej s•ali jruda.}nej (B} 

jest podział malowany na pola ztie · 
1-onkruwo-pawi·e, a na nich ·ślady du· 

~ życ.h 'vwzonów. 
hba (Oj ma w śeirunie kanały, słu­

'Żące do rozprowa,d!zenia ciepła na pię­
tra (rodzaj centralnego ogmewania) · 
Dwa palenirska znajdują się od stro­
"DY sieni głównej, po obu jej rogach, 
przylegaj ących do dużych pf"ZJ8wo- . 
dów dymowych. 

Piwnice mieszc~ą się pod całym 
głównym ko1rpu:sem, oraz pod skrzy­
dłem zachodnim, wszystkie są , prze­
sklepil()llle . becrzkowymi sklepieniami, 
za wyją:kti.em środkorwej potd salą ja­
daLną, która nie byłra sklepiona. Obie 
pi wni'ce pod WISChodnią ooęścrią kor­
pusu głównego były dawniej gł~tbsze. 
gdyż drzwi pormięd'Zy nimi tylko 
•gól"ną częścią .:>tworu i tkwią<:ymi 
'\V nim kro·snami, wy.sLają ponad o­
becny ogólny p 01ziom piwnic. Próby 
dokopania srię do dawnegro porziomu 
tY~ch piwnic musiały być pl'zerwane 
z powo•du wody, która się pokazała 

po pog1E:)bien1u o jeden metr. Próby 
te b~dą powtórzone w letn·ich su­
chych miesiącach. 

Sklepienia w piwnicy pod poko­
jem G oka:L~ły się zup::Jlnie rozsypu­
jąoe się, w~kutek dingotrwałych za­
cieków or.aJZ bardz·o lichej cegły . Już 

dawniej próbowano wzm.<G•cnió te 
sklepi~ie, murując pod nim pasy, 
a,le i one rozsypywały się. ·sklepienie 
zostało rozebrane i wyk'Onane nowe. 
Za wyjątki·em śbdów skle.pimi na 

91. Stary_ Otwock. Pałac, wic<.k cd ): oludnia 
t fot. Państw. P racownia Konserwacji Zabyt­

ków Architektury w Warszawie). 
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92. Stary Otwock. Pałac, widok od płd.-wsch. (fot. Państw. Pracownia Konserwacji Zabytków 
Architektury w Warszawie). 

ściana~h 'llib na parterze w skrzyd­
łach wschodnirrn i z-&chodnim, reszta 
sal i pokoi p.a1acu miała wSz<:dz.ie 
stropy płaskie. 

Zas-adnicze dotychczas ujawniotne 
etapy poW1Stawania pałą_,cu były dwa 
a 1!0 w okresa·ch czasu niezbyt od sie­
hie odległych: 

Główny korpus - jatko pierwszy 
eta.p, a następnie oba skrzydła z wie­
żami owalnymi, mieszczącymi klaJtki 
schodowe. 

Pows>tały d w a zniekształcenia 

głównej bryły - z.akirum.arki porriię-
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dzy ryzaJli tern od południa, a o-bu 
skre.ydtami. Wypełn1on6 je podcie­
niami z ta:rrusa'Ill!i. na wierzchu. Kaide 
z tych podcieni >ratuje swoim dwu­
dzi!ałem asymetrię ści·any poza sobą. 
\Vtedy też muSiiała powstać cała de­
kora~ja 1~zeźbiarska fasad oraz 

wnęti'Z· 
J ednooześnie przebito przejścia 

skośne z budynku strurego do nowych 
skrzydeł, orruz d>o bardzo sztuCIZnie 
p·rzebudowanyeh wiei, które trzeba 
było jakoś zmieścić w tym miejscu 
funkcjonalnie. 



J •a:kiej wysokości były wieże i ja­
.klie miały pierwotnie hełmy trudno 
powiedzieć harwiem w górnej cz~ści 
..architektura oraz okna nie mają żard­
rrego zw1ąvku z pałacem, pozatym 
_gzymsy są z d11z;ewa i s-ame hełmy 
wykonane całkiem prowitzoryc!Znie. 
ściany górnego piętm wi·eż mają 

_grubość 'Z•aledw1ie jednej cegły i bar.­
.dzo lioho budowane, w przeciwień­

.stwie do dolnych murów. 
Oala budowla, we wszystki-ch 

swych częściach, nawet wieżach, nie 
ma ciągłych posad, a jest z•budowana 
na arka:ch, których storpy są wł-aści­
wymi fundamentami nośnymi. Bwr­
dz.o być może, że te pnsaldy są fun­
{lowane na p.a:laoh i rusztach, pogrą­
żonych już w wodZJie. 

Ta okolicznoiŚć sprawiła, że zaruie­
ehałem drenowania terenu dookoła 
pałacu, aby głowy ewentualnyoh 
pali i rusztów nie pozbawić wody, co 
mogłoby sp•owo•dować osiadanie i pę­

kanie budynku. 
Równi·cż J.stnienie arkad kruzało 

<Zaniechać podciurunia murów w celu 
podciągnięcia pozil()rrnej izQ'lacji od 
wilgoci. RO'Zwią~a:nie tego ostatniego 
~agadlliienia po:?Jostaje, jedna:k, kwe­
.stią otwartą. 

Pod wysąiniętą ści·aną ryzoalitu po­
łudniowego, w · piwnicy j'est część 

fundamentów z lmmieni polnych 
większych rozmiarów, także w in­
nych miejscach wystają z murów 
.ceglanych polne kamienie. Nie moż­
na jednak twierdzić napewno, że j·es•t 
tQ sz;czątek jakiejś pierwotnej bu­
,dowy. 

-93. Stary Otwock. Pałac, stiuki w sali I piętra. 
-94. Stary Otwock. Pałac, kominek w sali B. 
"JS. Stary Otwock. Pałac, tympanon frontonu 
od północy (fot. Państw. Pracownia Konser­
wacji 7.abytków Architektury w Warszawie). 



Są w wielu m1ejscach w całym 
budynku widoe>'lne nie tyle przeróbki 
co łwta::r;cina. w ,s-zystko to zastępuje 
si·ę przez rzetelną robotę lronserwa­
torską. 

Progl'a:m l'O'bót rO'~poczętych w r. 
1947, i Imntyp.uov,nany,ch w r. 194R, po­
legał przede wszystkim na zabezpie­
czeniu od dalszego z:rri.JszCIZenia, ale 
nie w S'POSób tymczasowy,' lecz już 
naj,zupełn.llej racj•onalny i trwały, tak 
pod względem techn:ioznym, kQI1Jser­
WJa to'l'skim, jalm też użytkowym na 
p•rzysdość. 

Do'l'aźnie zabezpieczon·o jedynie 
freski i sztukaterię od zacieków i usz­
kodzeń pod·C'Z'aS grubszych robót. U­
dał-o się teg'O dokomać w zupełn-ości. 

Rozpoczę1p od wykonania nowych 
zupełnie da·chów nad korpusem głów­
nym i sknz,ydłem zachodnim. P<mie­
waż ·na obu skrzydkLCh w ryz;a1icie 

•zaJchowały się dachy o pochyleniu 
, pierwotnym, pod kątem 45°, wj.ę0 

i ·da:ch główny zaprojektowano o tej 
samej pochyło-ści. Zastosowan'O po-

96. Stary Otwock. Pałac, rzeźby~ na jednym 
z okien l-go piętra. (fot. Państw. Pracownia 
Konserwacji Zabytków Archit. w Warszawie.) 

krycie da·chów holenderką na ·gon­
ciki z J}Odlf:'pieniem wapnem z sier­
ścią bydlęcą 01~ruz P'l'zyWli.ą,z.aniem 

kwżdeJ dachówki dru tern mi·edz.ia­
nym. Zrustosow.a;no dachówkę holen­
derkę, gdyż na g•zymsa:ch o-bu slwzy­
odeł, przy lm•minruch pozastała jes•z­
ooe taka dachówka. 

Na km,o-nie murów małoŻłono wie­
·niec żelbetonowy, który zastą~pił daw­
ne dJ.Iewniame sprócbmałe ściągi. 

Wieniec ten łączy się z żel·bet()lllową 

rynną, wył·ożoną wewnątrz grubą. 

Machą żolruzną mini·orwaną (w braiku 
mied~ianej). Rynna ta jest ni•ewildo­
czna z d-ołu i nie psuje swoim wido­
Idem dolnej krawęd7ii dachówki na. 
gzymsie. Niestety nie moż.na byro 
uniknąć rur spustowy•ch. 

StTopy poddruszne 'Zasklepiono na. 
bGlka.ch żelruznych systemem Kleina. 
i ta:k,ież nad piwnicą, w któ-rej mle­
śoi6 się będzie kotłownl.a centralnego­
ogrzewa:nla. O wyborze tego J.lod·zaju 
sklepieii zdecydował przydział belek 
żeJlaznych. 

Resztę stropów na wszystkich pię-
• trach w całym pałacu wy konano-

żelbetonowo ..:... jak'O płyty na b~l­

kach. W płyta,ch wszędzie wypusz­
wono od spodu 001 50 cm. pręty że-· 

l.ruzne dla podwieszenia plafonów 
i możności wykonru)]lia fa.set'. Obsa-

' ~O<no także hwki na ·żyrandole. 

W szelki·e pęknięcia ś'c:ian pr?Je­
Sik:lepień nad otworwmi p·rzemurowa-· 
no •z ·~mi•aną 7!l.rusowanej cegły lJ.a. 
norwą, oraz wszędzie gdzie to było ko : 
ri.1eozne obsadz·tJ,no w murze śC!iąg.i 
·z belek ·żel•aznych, w w.ielu miejscal'h 
na całej długości śc1an.. 

Całe drz;ewo na wiązanie .d•Hchowe­
po odwiąmaruiu na dołe ,było smaro-· 



'ił1. Sfary ' Otwock. Pałac, dekora­
cje ponad portRiem od południa. 
(fot. Państw. Pracownia Konserwa­
cji Zabytków Archit. w Warszawie . 

wane "Fungusem" i dopiero wtedy 
wnoozono na górę do składarri·a. 

Najtrudniej&zym ·zadaniem do 
rozwiązania i wykonania ok.arzało się 

wz.mocnienie wież, które już kiedyś 
były oprusyw:me wewnątrz i zewnątrz 
obręczrurni z płaskowników, "przy­
włąJZIUjącymi" wieże do ściwn budyn­
ku. W w~eżach tych IIlli:eś·ciły się drew-

W ten sposób wieże otrzymały jak­
by ]wściec .i .same związały się z nim­
Później stopnie będą obłożone dl'IZe­
wem i ot:r>zyllllają lekką żelazną po­
ręcz. Górne piętro wieży z.achodrriej 
wymag~ało, j·ednak poprnerlniej cal-

-kowi tej przebudowy. Ko:ronę murów· 
za:kańc:na wi•Emire-:; żelbetowy, łączący 
się z g.zymsem i płytą żelbetl(}'llową,.. 

rri•an•e schody, wijąoe się w eliptyez- na której strunile włruściwy hełm. 
nym wnętmu spiDalnie. Ostatruią CZYinnością z T- 1948 było 

Nowe ielbe·bonowe schody nie mo­
gły wież obciąJżyć - naodwrót mu­
mały je WIMUOCnić, spełniając przy 
tym swoje wła~sne zadanie. Roowią­
~ane to Ws-taH'O w ten sposób, że wew­
nątrz kaooej wieży wykonano na ca­
lej wysokości pance!'IZ że-lbetowy gru­
bości "10 om. związany konstruk•cyj­
nri.e z żelbetową spiralą schodów. 

odkopanie piwnicy i fundamenrtów 
dawnej oficyny ?Jachodniej, która. 
przejściem piwni-cznym łączyła si~ 

ze skrnydłem ?Jachodnim pałacu, a 1:Ja­
kże w prurterze krytą g.rulerią. W o fi­
cynie tej według miejsoowyoh trady­
cji Iill.eśeiła się kuchni·a palac,orwra_ 
Przy ordkopywwniu tych murów na­
trafili·śmy ~a ciekawą izolację mu-
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<'98. Stary Otwoclr. Drewniany model odbudowy pałacu (wyk. Państw. Pracownia Konserwacji 
Zabytków Architektury w Warszawie) 

TÓw od Wlilgoci mianowicie: mury 
:z zewnątrz są otocwne grubą war­
:Stwą węgla drzewnego w grubych 
kawałkach pomiędzy nimi przestrz.eń 
wołna wyvełniona milEtłem ceglanym 
- sposób ten spotykałem kń.lkakrot­
nie w swojej . praktyce w starych 
.dworach. 

SymetryCJZnie w tej samej odle· 
głości od pałiacu, ale od wschodu, był 
WZ!górek porosły drzewami. dość du­
:żymi. Po rWJkopaniu tego wzgórka 
<Okazały się piwnice, a właśoiwie prn· 
wie suteryny drugi•ej oficyny, 'lin.aoz­
nie szerszej q; ~orytarzem pl1Zez cały 
.środek. śl.ady palellisk wskazują, że 
lbyła tam łaźnia od strony pólnoonej. 
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Znaleźliśmy także pewną ilość pła­

skich muszli z PI'IZY'lepioną zaprawą 

wapienną co dowod'liHoby, że jakieś 

wnętrze było wyłożone dokoracją 

mu~lową. 

Dawny majątek został rorz.pa.rce· 
lowany. -vv· zabudowaniach dwor· 
sldch po drugiej stronie jeziora, na 
resztówce mieści się Liceum Melio· 
racji Rolnyoo. Dalsze brzegi jeziora 
szerodmści 10 m. i samo jezioro nale­
żą także do Liceum; są tam jeszoz~ 
duż.e drzewa. Wyspę z parkiem i pa­
łacem nazywaną przez miejsoowych 
ludzi "Rol]rola'' przejęło Ministerstwo 
Kultury i Szrtuki dLa swoich celów. 


